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Wiadomości k rai o we*
Z B e r l i n a  dnia 22. Sierpnia,

JW . Baron Szukroann, rzeczywisty Tayny 
Minister Stanu, powrócił z Cieplic.

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w  & P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y  dnia 19. Sierpnia.
JO. Xiąźę Namiestnik Królewski wcsoray 

Wyipchał dla zwiedzenia Woiewództwa A u ­
gustowskiego; za dni kilka spodziewany iest 
*s powrotem.

Radca Stanu Hintz, przydany do Kancelaryi 
cywilney S. G, M, Wielkiego Xięcia Konstan- 
^ S ° i  został mianowany Rzeczywistym Radcą 
tytanu. — Gubernator Cyw. Podolski, uzdo- 
l»8ay scalał ordąreni S. Anny I Klassy.

W  nagrody cdznaczaiąćey się słuiby, głó­
wny Urzędnik Dworu Królestwa Polskiego, 
Doktor Czekierski, mianowany Kawalerem 
orderu S. A nny 2giey klassy.

Wyiątek z listu pisanego* w Londynie do 
Warszawy, a wtych dniach odebranego: „Co 
do Artystów znakomitych obecnych teraz w 
Londynie,- zayrnuie bardzo swym talentem Pa­
ni Kornega; iest doskonałą Muzyczka; iey 
głofe kontraaltowy naygiątszy ze wszystkich ia- 
Jtie słyszano. Uczennica Salierego i  Kres- 
czentyniego ma wyborną szkołę; bez wątpie- 
ma Publiczność Warszawska przyięłaby ią z 
radością, dokąd podięłaby się wyiechać, gdy- 
by iey podano korzystne warunki. Byłaby to 
oraz doskonała nauczycielka w Konserwator 
ryum,“

W  zeszłym- miesiącu pod' miasteczkiem O- 
drzy wołem w Wóiew. Sandomirskim, znale­
ziono dwoie ludzi zamordowanych. Ryła to 
kramarka z Radomia podróiuiąca zswymsynetn 
po targach. Zabóycy iuż są wyśledzeni. 
Karczmarz we wsi Sulgostowie widząc pienią-



d ze u kramarki, n am ów ił 2ch w ło śc ia n ,  z któ­
rymi pospieszy ł za wychodzącą  z karczmy kra- 
marką; zam ordowali on i  tych dwoie podró­
żn ych  i p ien iądze zabrali. W  kilka dni wyia-  
wiła się  zbrodnia, i zabóycy iuź uwięzien i.

P an i  Bogum iła  Jakohi,  znana z swey nad-  
zw yczayn ey  siły i zr ęc zn o śc i ,  przybywszy do  
W a r s z a w y ,  wkrótce w Amfiteatrze przy ulicy  
C h m ie ln e y ,  będ zie  miała zaszczyt p ierwszy  
raz okazać ich dowody.

N a  ostatnich targach W arszawskich p łacono  
za korzec żyta złt. 6 — pszenicy  12 —  ję c z m ie ­
nia 6 — owsa od 5 i gr. 10 do 5 i gr. 20. — sia­
na furę Jednokonną od 12 do 15, parokonną  
od ig  do 24- —  s ło m y  furę zw yczayną od 4 
do 6.

N i e m c y .
Z  n a d  M e n u  dnia 19. Sierpnia.

N a pogrzebie ew aniel ick iey  mieszkanki, ż o ­
n y  poborcy H e id e n ,  mieszkańcy p o w ia to w e g o - 
miasta R h e in b a c h , w  ob w od zie  R egen cy i Ko- 
lonskiey, pocieszaiący dali dowód miłości  
chrześciańskiey. Zw łoki zmarłey zostały dnia  
27. z. m. wśród bicia w e wszystkie dzwony,  
przy towarzyszeniu dzieci szk o ln ych ,  prawie  
wszystkich mieszkańców' rniasta i ob ecn ych  u-  
ęzędników, w uroczystey, przez W ła d z ę m ie y -  
scową urządzoney processyi na cmentarz ka­
tolicki od prow ad zon e,  i tamże w rzędzie  
in nych  zmarłych p och ow an e.  —  Na cm enta-  
tarzu miał ewanielick i kaznodzieia z okolicy  
treściwą m owę, którą wszystkich przytom nych  
głębok iem  rozrzew n ien iem  napełnił .  —  N ay-  
większa spokoyność i c ichość panowała tak 
podczas processyi iako też na cmentarzu. —  
( P o d o b n e  d ow od y  porozum ienia  chrześci-  
ańskitgo  n ie  są w n aszey  Prow incyi tak bar­
dzo  rzadkie. P rzypom ni sob ie  w ie lu ,  iż za 
Xięstwa W arszawskiego w R aw iczu  podczas  
p ośw ięcen ia  cmentarza katolickiego, m iędzy  
in n em i,  także Pastor Ew an ie l ick i miał m owę;)

Dnia 12 Sierpnia przybył n iesp odz ian ie  
X ią źę  W ellin gton  do Koblenc. Zaraz popo-  

' lo d n iu  obeyrzał w  towarzystwie kornmende-  
ruiącego Generała w arow nię Franciszka, a na-  
zaiutrz zrana od iecha ł zn ow u  do Trewiru.

Dyrektor muzyki M oeser  z Berlina (w  po­
dróży swey. d o . Paryża) przybył do K assel,  i 
s p o d z ie w a j  się ,  tźtam k oncerta  dawać będzie .

N o w i  kapituł? FTieldesheiinska n ie  iest le­
szcze  uorgatiizowaua. S łych ać ,  iż Stolica 
Papieska upoważniła iuź dawniey A dm in i­
stratora O snabryckiego, Barona Gruben.ażeby  
w przypadku śmierci (umarł iu ź)  naszego Xią- 
zęcia Biskupa, tym czasow o Wikaryusza A p o­
stolskiego z rozciągłem i pełnom ocnictwam i  
dla tey d yecezy i  m ianował.

Gdy przed kilku tygodniam i Proboszcz  
gm iny  katohckiey w G e n e w ie ,  X .  Vr.iria,  
w R zy m ie  bawił, darował mu O yc iec  S. kości 
Świętego  N e m e z y u s z a ,  który miał żyć przed 
1500 laty, za czasów p ierwszego Zboru Ni-  
Censkiego. Relikwie te p rzew iez ion o  teraz 
do G e n ę w y  i wystawiono w kaplicy na cześć  
tego Ś w iętego  wybudów aney.

F  r':a n c y a .
" Z  P a r y ż a  dnia 15. Sierpnia.

Kroi przyim ował onegd ay  na prywatnern 
posłuchaniu Xtąźęcia V illa  H e r m o s a , Posła  
H iszp ań sk iego ,  a potem H rabię Bray, M ini­
stra Bawarskiego. —  W czoray  przybył Król 
o g o d z in ie  10. do Tuill leryćw, gdzie  o g od z i­
n ie  11. mszy słuchał.

W  R ouen  przyięto z  wielką radością wiado- 
m osc o uznaniu R zeczypospolitey  Hayti. R 0 . 
żne dom y kupieckie, zakupuią iuź artykuły, 
.które rnyslą, wysłać do tey wyspy.

W e  w zg lędz ie  now ych  politycznychstósun-  
kow m iędzy ł^ranryą a St. D o m in g o  uczyn io-  
no tu następuiące ważne uwagi. „ P ło d y  prze­
mysłu francuskiego mogą być wprowadzane  
za szczupłą  opłatą celną do n iegd yś  francus-  
fciey części wyspy. Jak wielką zdaie s ię  być 
ta korzyść, to wszelako za nic^będzie musiała  
hyc uważaną, skoro A nglia  uzna n iep od le ­
głość  ca łey  wyspy, (hiszpańskiey i francuskiey  
cz ęśc i) ,  a to pod warunkiem tych samych, co

l nC?,a ’ ^ m ° ż e  lepszych  ieszcze  korzyści.t£
P o d łu g  H e lle n i i ik o n u  Iken a , o oświacie  

historyi 1 literaturze n ow ogrek ów , rodzina  
Bonapartów p ochodzić  ma z G recy i,  a nazwi- 
sko Bonaparte (dobra część)  ma być tylko tło-  
m aczem em  greckiego nazwiska fam iiiynego  
K alom en  (od greckiego kalon meios)  który *to 
K alom eri,  kandydat, u szedł roku 1676 . z AIo- 
rei do Korsyki.

W  Marsylii odebrano list 2 Nauplia d. 2. z. 
ra., podług którego Ibrahim przy!sw ey porażce
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p o J  m ł y n a m i .  N a u p l i  u t r a c i ł  s w e g o  s i o s t r z e ń ­
ca i O m e r a  B a s z ą  K a n d y i .  O p u ś c i ł o n  w s w y m  
o d w r o c i e  d n i a  ag.  C z e r w c a  A r g o s ,  a b y  w y ­
p rz e d z i ć  r ó ż n e  l u ł a i ą c e  s i ę  o d d z i a ł y  M o r e o -  
tów i d o s i ę g n ą ć  N a w a r y n .  P r z e z  d e p e s z ę  G e ­
n e ra ł a  K o l o k o t r o n i e g o  o d e b r a ł  r z ą d  g r e c k i  
d o n i e s i e n i e ,  ź e  I b r a b i m  w s z e d ł  d n i a  i .  L i p c a  
z c a l e m  swern  w o y s k i e m  d o  T r i p o l i z z a , J ecz  
źe m u  s i ą  z t a m t ą d  c i ężko  b ę d z i e  w y d o b y ć ,  p o ­
n i e w a ż  K a p i t a n o w i e  g r e c c y  z a y m u i ą  w s z y ­
stkie p r z ey ś c i a  i d o s t ę p y ,  tak źe n a w e t  w s z y ­
stko,  co e g i p c y a n o m  p r z y s ł a n o ,  G r e c y  z a g r a ­
bili,  C i e r p i ą  i uź  n i e d o s t a t e k  w o d y  i ż y w n o ­
ści i z a p e w n e  b ę d ą  s i ą  m u s i e l i  p o d d a ć .  A n ­
giel ski  s t a tek , k tó ry  t e n  l ist  p r zy  w i ó z ł , w i e ­
z ie  także  d e p e s z e  Kap i t a  H a m i l t o n  d l a  r z ą d u  
A n g i e l s k i e g o .

M i e s z k a ń c y  B e t h l e e m u  z a d łu ż y l i  s i ą  o d  
d w ó c h  la t  w o p ł a c e n i u  d a n i n  Baszy  D a m a s z -  
ku  i k tó r y  w z i ą ł  ż a  to r eg r e 6  do  J e r o z o l i m y  i 
kaza ł  w y b r a ć  z a k ł a d n ik ó w ,  d o p ó k i  m u  n i e  b ę ­
dą  z a p ł a c o n e  52,150 P i a s t r ó w  i 4422 P i a s t r ó w  
za kosz t a ,  P r z e o r a  c h c i a ł  u c z ę s t o w a ć  ba s t o -  
D adą ,  l e c z  ( e m u  A g e n t  F r a n c u s k i  p r z e s z k o ­
dzi ł .

-D ziennik R o z p r a w  p o w i a d a :  „ W i e l k a  p i e ­
częć  n i e c z y n i  i e6zcze  u s t a w y  K ró l e w s k i e y  p r a ­
w e m  ; p o d ł u g  k o n s t y tu c y i  M o n a r c h i i  n a s z e y  
p r a w o  ty lko  o d  K r ó l a  i o b y d w ó c h  I z b  i n o ź e  
być  n a d a n e .  —  L e c z  m o ź e ź  k o r o n a  p r z e d a ć  
o s a d ę  za p e w n ą  s u m m ę  p i e n i ę d z y ?  O s a d a  
ies t  p r o w i n c y ą  p a ń s t w a *  d o  k tó r ego  n a l e ż y ;  
a m o ź e ź i i  p r o w i n c y ą  w ś r ó d  p o k o i u  b y ć  i n a -  
c zey  o d s t ą p i o n a  iak t y lko  n a  m o c y  p r a w a ?  
J u ż  w  d a w n e y  M o n a r c h i i  p o t r z e b n ą  by ł a  
u c h w a ł a  s t a n ó w  k r a i o w y c h  n a  o d s t ą p i e n i e  z i e ­
m i ;  g d y  J a n  d e  S e iv e s  p o s ł a n y  b y ł  d o  M a ­
d ry tu ,  u k ł a d a ć  s i ę  o w y k u p i e n i e  F r a n c i s z k a  I . ,  
r z e k ł  d o  K a ro l a  V . :  „ J e ż e l i  p i e n i ą d z e  n i e
w y s t a r c zą ,  i W a s z a  K r ó l e w s k a  M o ś ć  ż ą d a ć  
b ę d z i e s z  u s t ą p i e n i a  p r o w i n c y i ,  t e d y  d o m a -  
gay  s i ę  o  taki e k r ó l e w c z y z n y ,  k tó r e  b e z  p r z y ­
z w o l e n i a  S t a n ó w  W a l n y c h  o d s t ą p i o n e  b y ć  rno -  
g V “  D z i  ś s i ę  o to n i e p y t a i ą .  —  Czas ,  n a y  w ię k sz y  
c z a s ,  a ż e b y  a d m i n i s t r a c y a  o b r a n ą  d r o g ę  o p u ­
śc i ł a ;  w  f i n an sa ch  i w p o l i t y c e  o k r o p n y c h  d o ­
p u s z c z o n o s i ę  u c h y b i e ń ; s ą  o n e  d o w i e d z i o n e .  
P a n  V i l l e l e  w i n i e n  i e s t  K r ó l o w i ,  w i n i e n  
e r a n c y i ,  ż ł ó z y ć  u r z ą d :  i e źe l i  o f i a ra  ta  m i a ł a ­
by  b yć  za  c i ę ż k ą  d l a  d u m y  M i n i s t r a ,  n i e  p o -

w i n n a b y  p r z e c i e  b y ć  za  c i ę ż k ą  d l a  s u m i e n i a  
p o c z c i w e g o  c z ło w ie k a  44

N a  g i e ł d z i e  —  iak K o n sty tucyon is ta  p i s z e  ’ 
n a z y w a i ą  r e n t y  3 p r o c e n t o w e  m i n i s t e r y a l u y m ,  
a s p r o c e n t o w e  n a r o d o w y m  d ł u g i e m .

l J z i s  s o l e n n a  p r o c e s s y a ,  na  k tó r e y  K r ó l  
J m c  z n a y d o w a ć  s i ę  b ę d z i e .  A r c y b i s k u p  cele-  
b r u i e  w  kośc i e l e  m e t r o p o l i t a l n y m  wie lką  mszą ,  
p o  k tó r ey  u dz i e l i  b ł o g o s ł a w ie ń s t w a  P a p i e s k i e ­
g o ,  p o ł ą c z o n e g o  z  z u p e ł n y m  o d p u s t e m ,  któ­
r e g o  w tym  ro k u  —  iak G w iazda  n a d m i e n i a  —  
tak d l a  ź y i ą c y c h  i ak  d la  u m a r ł y c h  d o s t ą p i ć  
m o ż n a .

N i e k t ó r e  g s z e t y  l i b e r a l n e  z a r z u c a ł y  G w ia ź­
dzie  z o b o j ę t n i e n i e  dla s p r a w y  G r e k ó w ,  n a  có 
o n a  o ś w i a d c z y ł a :  „ N i e c h a y  n ik t  n i e d a  w ia ry ,  
i ż b y  p r a w d z i w y  ro i a l i s t a ,  m ó g ł  być  n i e p r z y -  
i a c i e l e m  G r e k ó w  a p r z y i a e i e i e m  T u r k ó w .  
P o c h o d z ą ź  z  i c h  s z e r e g ó w  r e n e g a c i ,  k tó r z y  
t e r a z  k i e r u i ą  k r o k a m i  w o ys k a  m u z u ł m a ń s k i e ­
g o  i p o k a z u i ą  I b r a h i r n o w i  B a s z y  m i e y s c e ,  
g d z i e  p o w i n i e n  z a m a c h y  s w e  w y k o n y w a ć ?  
L ib e r a l i ś c i  z n a i ą l e p i e y ,  i ak  m y ,  t y ch  n o w y c h  
s ł u ż a l c ó w  p ó łx i ęź yc a ,  K i e d y  r e l i g i a  b y ł a  i e -  
s z c z e  n a y p i e r w s z y m  i n a y  ś w i ę t s z y m  i n t e r e s -  
s e m  d l a  c a ł e y  E u r o p y ,  w t e n c z a s  to  na  i e y g ł o s  
p o w s t a w a ł o  ca ł e  c h r z e ś c i a ń s t w o ,  a w o i o w n i c y  
wszy s tk i ch  k r a i ó w  ł ącz y l i  s i ę  n a  i e d n e r n  p o b o -  
i o w i s k u  d la  w a l c z e n i a  za k r z y ż  ś w i ę t y ;  w  dzi-  
s i a y s z y c h  c za sa c h  z ap a l a i ą  n a s  c h y b a  p r z y n a y -  
m n i e y  cz cz e  l e o r y e  l u b  s p e k u l a c y e  h a n d l o w e . 44

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  d n i a  ą . S ie r p n i a .

D u c h  p o l i c y i  n a s z e y  z d a i e  s i ę  b r a ć  i n n y  
o b ro t .  P r z e d  k i l ku  d n i a m i  a r e s z t o w a n o  ka­
ż d e g o ,  k to  t y lko  b ą k n ą ł  o  w k r o c z e n i u  n o w e ­
g o  wo ysk a  f r a n c u s k i e g o  ; o d  w c z o r a y  z d a i e  s i ę  
s a m a  po l i c y a  ro z g ł a s z a  tę w i e ś ć ,  i po  w s z y s t ­
k i c h  p r z e c h a d z k a c h  i k a w i a r n i a c h  r o z m a w i a i ą  
o tern.

P a p i e r y  p u b l i c z n e  n a g l e  t u  n a  22 s p a d ł y ,  i  
s t o i ą  tak n i sko ,  i ak  p r z e d  d w o m a  l aty.

VV t e y  chwi l i  d o w i a d u i e m y  s ię,  i ż  z  W a l e n -  
cy i  w y r u s z y ł o  3 0 0  l u d z i  p i e c h o t y ,  150 l u d z i  
i a z d y  z  2rna  d z i a ł a m i ;  A n d a l u z y i s k i e  z b r o y -  
n e  g r o m a d y  z h l i ź a i ą  s i ę  k u  K a d y x o w i ;  i e d n a  
z  t y c h ż e  z a b r a ł a  d n i a  24. z .  m .  t u ż  p o d  X e r ę »  
g o ń c o w i  d e p e s z e  r z ą d o w e ,  a  z r e s z t ą  p o z W o l i ł a  
mu b e z p r z e s z k o d n e y  i a z dy  do Kadyxu,
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W  ciągu dni od tg,  do 22. z. m.  uciekło
przeszło połowę ludzi z półku Xięźniczki  sto­
jącego w Algesi ras,  a to  z tey prz yczyny,  że 
(lak Dziennik  Rozpraw donosi)  ich nędza  i 
bieda  nay wyższego doszła stopnia ; żo łn ierze 
ci hardziey są p o d o b n i  do żebraków, aniżeli  
do pe łn iących  służbę woiowników.

O d  połowy przeszłego miesiąca zniknęli  
Kolun.biyscy korsarze z pod Kadyx, — Dnia  
34. z. m. miała być w Pu er to  Santa Maria wal­
ka byków,  gdy w tey samey chwili  zaczął się 
palić amfiteatr na wszystkich 4 rogach;  wielu 
ludzi  uciekało z palącą się na nich odzieżą,  
n iek tórzy  utracili życie. - Dotychczas 11 i«od­
kryto sprawców tey hanie bne y  zbrodni .

Biskupowie,  stosownie do rozkazu Królew­
skiego,  wydali  w swych dyećezyaćh listy pa­
sterskie napominaiące  xiąży , aby głosili .po- 
kóy i zgodę. P r z e o r  zakonu woyskowego 
d ’Alcantara wydał  bardzo dobi tny list paste r­
ski, w któryui między innemi  wyrazi ł :  „ D z i ­
wić się trzeba, i i  słudzy ołtarza, którzy w H i ­
szpanii  i edynymi są prowadnikami  c iemne­
go i ł atwowiernego ludu,  zamiast prowadzenia 
go  w miłości światłem ewanielii ,  tylko mu po­
chod ni ą  niezgody przyświecają.“

Niezrzeczono się ieszcze by naymniey przy­
wrócenia  Inkwiżycyi ,  Król  uczynione  mu 
od  Rady Kastyliyskiey przedstawienie wzglę­
d e m  koniecznego  przywrócenia tego świętego 
u rzę d u  posłał  swoim G ene ra lny m Prokuratom 
roni, a żebyz dan ie  swe dali. X. Oliva,  zwierz­
chnik-kapi tuły to le tańskiey , po iechał  d o  San 
I l d e lo n s o ,  w zamiarze starania się u dworu  o 
przywrócenie  Inkwiżycyi .  — Stemwszystkiern 
ku wielkiemu zadz iwieniu zawiera dzisieysza 
gazeta wyrok nas tępujący: „ G d y  Król ,  Pan
nasz,  został zawiadomiony o tern, co Główna 
Dyrekcya skarbu rozporządzi ła  we względzie 
opłacenia  d a n in ,  które z dóbr  Inkwiżycyi ui­
szczone  być p o w i n n y ,  zaczetn rozkazuie N. 
Pan ,  ażeby dobra te nie  tylko bieżące podatki,  
ale też i zaległe opłaciły.”  W yr ok  ten dato­
wany rest dnia 15. Lipca.

Gła graniczne  prawie  ani grosza nie  p r z y n o ­
szą ,  ponieważ  władze albo same t rudnią się 
prz em yca ni em ,  albo ie przynayrnniey wspie­
rają:  Dzisieysza gazeta umieściła w ty m wzglę 
dzie następuiący wyrok:  „Króldowiedziawszy
się  od naczelnika celników w Estrętnadurze* i i

przem yeniey famźe są od władz wspierani,
rozkazuie,  ażeby In ten den c i  policyini ułożyli 
spis wszystkich osób , które nie tnaią ża-tlpega 
publ icznego za trudnienia i za ukrywaiące han ­
del  ukradkowy uchodzą.  Osoby takowe maią 
w przec iągu 3 dni  wykazać,  iż sobie uczciwy 
sposób życia o b r a ł y , inaczey proces przeciw 
nim będz ie  wytoczony. Gdy iest absolutna 
wolą M o n a r c h y ,  ażeby rozkaz ten ściśle był 
d o p e łn io n y m ,  zaczcin i ochotnicy Królewscy 
nie mogą  się opierać przetrząsaniu domów 
przez  urzędników ce lnych ,  a to tem rnniey, 
kiedy nawet  domy Grandów Hiszpańskich od 
tych odwiedz in  nie są uwolnione.”

P rzezn ac zo n e  na wyprawę do H a w a n n y  
woysko trzymaią wciąż zamknięte w kosza­
rach  w Fer ro l .  Oficerowie obawiaią sie wsia­
dać na okręty z ludźmi ,  którzy iak tylko stracą 
z oczu wybrzeże hi szpańskie,  oburzyć  się 
mogą .

N i  d e r l a n d  y.-
Z  B r  u x e I i  i dnia 16. Sierpnia,

Xiążę  Wel l ing ton  poiecha ł  p rzez L u x e n -  
burg i L o n g w y  do Paryża.

P o d o b n o  Xiążę M e a n ,  Pry ma s  Nide r l an ­
dów i Arcybiskup Mechiinski  nie przyiął  ofia­
rowanego rnu urzędu Kuratora ustanowionego 
w L ó w e n  koilegium filozoficznego.

A .  u s t  r  y a.
Z W i e d n i a  dnia 13. Sierpnia,  

Między  tuteyszą stolicą i Stambułem bardzo 
się uwiiaią gońce' ,  i i t s t  mowa o n a d e r  wa 
żnych  tzeczach,  które tednak gruba pomroka 
pokrywa. Drogi  do b re ,  a gońce odbywaią 
całą iazdę w iq — 13 dniach.

Dostrzegacz Anstryacki pod artykułem:  Z  
W ie dn ia  d. 8 - Sierpnia ,  donosi  co następuie:  

„Don ie s ie n ia  z dnia I, L ipca nadeszłe z Kon­
stantynopola przez nadzwyczayną  sposobność,  
zawierają o nowszych wypadkach woiennych  
na lądzie i rnorzu,  następujące,  ze wszech 
stron potwierdzone (a znane iuż po większey 
części) podania : W  ro dn i  po poddaniu się Na- 
warynu  wyruszył  lb rah i tn  Basza ku Arkadyi,  
zostawiwszy 300 ludzi w twierdzy. N ie  do­
znawszy tamże żadnego odporu , zostawił za- 
łogę  i poszedł  przez góry do Andrussy,  W  
ciągu tego pochodu napotkał pod wsią C<md*.
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via na korpus grecki 1500 ludzi w lesie-ukry­
ty , stracił 150 swoich, lecz zupełni-e ro z p ro ­
szył n ieprzyjaciela, n ie  przebaczaiąc żadne­
m u, ponieważ wielu z tych zna laz ł ,  których 
po wypadku pod Nawary nem za przyrzecze­
niem, źe się sp o k o jn ie  do domów udadzą, p u ­
ścił. Los ten spotkał 5 do 600 Greków. P o ­
czerń udał się Ib rah im  do Nissi, gdzie wszy­
stko uciekło., W Kalamacie zdawali się G re ­
cy mieć więcey odw agi, lecz i ta tri n i e d łu g o  
się trzymali. Miasto to ze  znacznem i składa- 
bai spłonęło  ogniem  w d n iu  §• Czerwca. I -  
hrahim posunął się ieszcze do Zaranta (na d ro ­
dze do Mistry), gdzie go mały korpus Greków 
W dobrem  stanowisku oczekiwał. W z ią ł  on  
dwóch dowodzeń w i 300 ludzi w n iew o lę ,  a 
resztę rozproszył. Poczem zwrócił się na dro­
gę do T rypo lizzy , dla zabezpieczenia  sobie 
związku z M o d o n em , (gdzie koczuie za m ia­
stem 600 ludzi, ponieważ w m ieście  powietrze 
się pokazało) zostawił 1000 ludzi w Kissie pod 
sprawą swoiego C hssnader  Haszy, M ehm eda  
Effendego, i w dniu 17. Czet wen stanął w §ooo  
ludzi i z swoią iazdą w górach L eondar i  przed 
wielkiemi wąwozami- Mistry i T rypolizzy , 
K ojoko tron i,  n ie  mogąc ufać ani sile , ni -do­
brej- chęci woysk swmich dła b ronien ia  T ry -  
po lizy , spaliwszy takową, cofnął się więc po 
nieszczęśliwcy w dniu  19. potyczce, w którey, 
iak się  zdaie , M aynoci n ie  chcieli słuchać. 
Ib ra h im  Basza wszedł tamże dnia 21.; lecz 
krótko zabawił i z częścią woyska swoiego ru­
szył przez wąwozy Parthen ionsk ie  ku Argos, 
gdzie podobnie  nie dozna ł  odporu. W  dniu  
25. posunął się Ib rah im  z zasłoną blisko 80 
ie idzców  aż ku bramom Napoii di R o m an ia ;  
czyli iedynie  w zamiarze ro zp o zn an ia ,  czyli 
polegaiąc na taiemnem p o ro z u m ie n iu ,  n ie ­
wiadomo. P o d  ten sam czasukazałs ięoddz ia ł  
iego przedniey straży przed  M yli*) naprzeci-

*) Myli (Molint di Napoii) znane.pod dawnćm 
nazwiskiem Cerna, iest to kilka domów i mły­
nów nad brzegiem morskim, naprzeciwko 
Napoii, z małym lecz odwiedzanym portem. 
Francuska fregata Syrena stała tam przypadko­
wo dla zaopatrzenia się w wodę, gdy te na* 
mienione wydarzenia zaszły,

Przyp. Do Aust,

wko tw ie rdzy , dla opanowania  tego s tanowi­
ska,^ a może tylko będących tamże składów. 
Zamiar  ten nie uda ł  s ię;  stanowiska tego b r o ­
niło kilkuset Greków przez dwa dni (25. i 26.) 
wspartych artyleryą kilku gali ołów i misty ksów; 
i Egipcyanie  cofnęli się bardzo n ieznaczną  
poniósłszy stratę do A r g o s ,  a potem tąż samą 
drogą przez g ó ry ,  którą przybyl i ,  do Tr ipo-  
lizzy "*)

Greckie eskadry po łączone  pod Miaul im i 
Sachturirn, 63 żagli wynoszące,  które od dnia 
11, Czerwca czyniły obroty przed por tem Su- 
dy, dla zniszczenia tamże stoiącey flotty T u re -  
ckiey,  lub p rzyna jmn ie j '  oney  blokowania,  
od dnia 21. Czerwca znikły były z tego stano­
wiska. Ztąd tak fiotta Kapudana Baszy,  iak 
ta , '  na którey Husse in  He i woysko Albańskie 
do More i  p rzewoził ,  razem go żagl i ,  wypły­
nęła bez przeszkody w dniu 28., gdy flotty te 
dosięgły iuź wysokości wyspy Cerig-o, zbliży­
ły się ku n im eskadry Greckie,, zyśkały wiatr 
i starały się wriiyść między okręty Rea la  Beia 
i w środek wzięte okręty przewozowe.  Ga- 
liota Tombasegó  była na cze le  ich k o lu m n y ; 
za nią postępował trzechmasztowy brander,  
pod zasłoną bryga;  do tych przyłączyło się 
4 brygi  i korweta ,  nakoniec okręt Admiralski  
M ia u le g o ; w nieiałciern odda len iu  stała reszta 
iego eskadry, a zupełnie  w tyle dywiz jaSach-  
turego.  O  godzin ie  4 z południa dał  Miauli  
znak, galiota Tombasego  wychyliła s ięd iazro-  
bienia mieysra br ande rowi ,  za którym szedł 
iego brander  i podobnież  z drugiego rzędu  
inny  brander  ze swoim brygiem. Re a lą  Bei. 
czynił  obroty ze swoią korwetą i 10 fregatami 
przociwko n im ,  tak daleęe , że Grecy musiel i  
brandery  wystawić na stratę, zapalili i e ,  i po­
tem ruszyli przeciwko fregatom Tureckim,  któ- 
re cofnęły się w linii p rzed  okręty przewozo­
we.^ Okrę t  Algierski  Admiralski  odpar ł  ie , i 
w tey chwili dy w iz j a  Sachturego obróciła,  nie 
chcąc mieć więce j  udziału do bitwy. Miauli

**) Udzielemy (z Gazet Hydryockich z d. 27. Czer­
wca i 1 Lipca) Greckich doniesień o tey po­
tyczce zaszłey w obu tych dniach. Ze tako­
wa obchodzoną była w Napoii iak wielkie 
zwycięztwo z Te D a m , wśród obecnych 
okoliczności, nie trzeba sie temu dziwić.

P, D, A.
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rzucił s ię  ieszcze z sześcioma brygami  na ie 
den Turecki  okręt z porządku wyszły,  i wzy­
w ał go do poddania się. Atol i  ten walczył 
uporczywie ,  uwolni ł  się od nieprzyiaciela i 
po łączył  się ż flottą. O wpół  do 7tney godzi­
n ie  wszystkie Greckie okręty cofały się.
W  d ni u  2. L ipca  flotty Tureckie  były na wy­
sokości pod  Nawarynem.  Grecy w liczbie 23 
żagli stali wyźey wiatru;  niektóre z tych sta- 
nę ły  po niźey wiatru przed por tem,  atoli usu­
nę ły  s ię ,  a flotty stanęły bez przeszkody na 
kotwicy. .Nieczynność siły morskiey Greckiey 
W tak rozstrzygaiącey chwili ,  daie powod do 
różnych  domysłów,  które czas wyiaśui. W  d. 
5- L ipca  ukończono wylądowanie woyska i ko­
ni, 5i2o°  A r naut ów ,  600 iazdy i 1200 ludu o- 
bozowego. IV dniu  7 opuścił  Kapudan Basza 
port  Nawarynu w 7 fregat ,  10 korwet,  12 bry­
gów i kilka gal i ot, i uda ł  się do Patras i Misso- 
lungi ,  gdzie stanął w dniu  to.  H u ss e in  Ee i  
Husse i  Bei  chciał równie w dniu  7 lub g. ru ­
szyć przez Nisse i L eond ar i  do Trypoł izzy .“

„ P o d ł u g  pewnych wiadomości  z Athen ,  za­
kończył  Odysseusz życie h ani ebn ą  śmiercią.  
Z na lez iono  go pod  rnurami Propyleenów,  
gdzie był  uw ię z io n y , z powrozem około szyi 
i  z gruchotaną  głową. Czyli chciał  sam się 
spuścić, lub, czyli go stroźe strącili, n iewiado­
m o. — T eg o  samego dnia skończył  życie 
sw oie wystrzałem z pistoletu iego wierny 
stronnik i szwagier  Ir landczyk Tre iawny,  
który przygotowanego dla Odysseusza i iego 
rodziny mieszkania w iaskinie na Parnassie 
n ie  chciał  opuścić;  czyli to uczyni ł  sam z roz­
paczy nad losem swoiego przyjaciela,  lub czy­
li mu kto inny  ten raz zadał ,  równie  nie wia- 
dom o.t(

„Osławiona Bobe l in a ,  która w początkach 
powstania uzyskała imię  boh a te rk i , zaś przez 
chciwość p ieniędzy i h an i ebne  czynności  przy 
wzięciu Trypol izzy  (w roku 1821) u swego 
własnego narodu  popadła  wzgardz ie,  utraciła 
życie w Napoli  p rzez  skrytobóystwo. M a r y ­
narka Spezzyocka miała iey śmierć uczcić wy­
strzałami^*

*) Część onych powróciła nawet do Hydry i 
do Spezzyi. P. D. A.

T e n ż e  Dostrzegacz udziela wiadomośc i z 
Stambułu do dnia 23. Lipca.  Zawieraią one  
powtększey części wiadome iuż oddawna w y ­
padki między  Grekami  i Turkami  i prostuią 
donies ione  dawniey  n iepomyślne  dla ib rahi -  
ma Baszy zdarzenia ,  ialco nieznaczące.  Oto 
są naynowsze  rzeczy;  „ W i a d o m o ś ć  o przyby­
ciu Kapudana  Baszy dnia 10. m. b. do zatoki 
Patras potwierdziła się zupełnie.  Flotta iego 
nazaiut rz kotwicę pod Crioneri  (kilka godzin 
wschodnio od  Messolonghi) .  T a m  odebrał  
Kapudan Basza od Reszyda Baszy doniesie-  
m e ,  iz Messoiongha tylko się ieszcze kilka dni  
t rzymać potrafi źe Jussuf  Basza Vos t izzę  ob­
sadził,^ i i e  gościniec do Prewezy ,  n iemniey 
lak gościniec przez Sa lonę do Liwadyi  oczy­
szczone są ze wszysikiem z woysk nieprzyja­
cielskich. — W  Stambule uzbraiaią nową flo­
tyllę z trzech korwett i piąciu br .gów;  flotylla 
ta obsadzona  będzie maytkami w stolicy i iey 
okolicach dobrowolnie  zac iągnionymi.  — 
W)chocfzcom,  którzy się vv wielkiey liczbie 
z More i  i Liwadyi  na wybrzeżc azyatyckie,  a 
szczegomiey w okolice Smyrny uda li ,  pozwa­
lają tamże mieszkać bez przeszkody,  byleby 
tylko po g łówne  opłacali.  — Przy  oddalaniu 
się łodzi  pocztowey z Korfu dnia 21. Lipca 
nadeszła z wiarygodnego źródła wiadomość! 
iz dnia 16. tegoż m. Reszyd Basza uderzył  
wstępnym boiem na Messo longhę ,  i i  naza­
iutrz oblężeni  żądali 24godzinnego rozeymu i 
otrzytnau go ,  i źe się spodziewano poddania  
warowni  dnia 2o. lub 21.“

S  z w e c y a.
Z  S t o k  h o l  m u ,  dnia 12. Sierpnia.

Gońce  bardzo żywo biegaią. Od ostatnich 
8 dni przybiegło trzech angielskich gońcow 
wysłanych od Lorda  Biomfield z Pe te rsburga  
z których ieden wyprawiony został do K o p e r t  
hagi ,  drugi  do A n g l i i , w tym samyrn czasie 
tuteyszy Pose ł  Rossyiski wysłał gońca do swe­
go dworu.

P a ń s t w o  Ot  t o m a ń s k i e .
Dziennik  Rzymski Notizie del Giorno z d. 4 

Sierpnia zawiera co n as t ępuie : „Lis ty z Z am  
te d. 14* Lipca  mówią  o wielkiey niezgodzie 
między dowodzcami  a osadą Missolunghi,  kto- 
i e y  skutkiem widziano powiewaiącą przez kil-
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ka godzin z m ur ów  tey twierdzy banderę  an ­
gielską. W  przypisie donies iono  — co za- 
pewne potrzebuie  ieszcze potwierdzenia —  iż 
w wąwozach Kalamaty zaszła krwawa bitwa, 
w którey Ibrah im został  r a n i o n y ,  poymany i 
do Napol i  di Romania  odesłany.”  — Z Bu-  
karestu donoszą  pod d. i .  Sierpnia.  „Goni ec  
rossyiski, który wyiechał  d. a .  Lipca  wieczo­
rem z S ta m b u łu , przeieżdżaiąc przez to mia­
sto zapewnił  ustnie,  i i  całe woysko egipskie 
w głębi Morei  zostało zn iszczone,  a Ibrah im 
Basza dostał się w ręce Greków. Podobno 
w dniu nadeyścia tey nowiny do stolicy Otto-  
rnanów wyiść miał  rozkaz W. Suł tana ,  ażeby 
się nikt nieważył  mówić o rzeczach polity­
cznych.  Nadeszłe przez tę sposobność listy 
kupieckie wyraźaią się tylko w powszechności ,  
iż naybliższy goniec zwiastować będzie wielki 
Vypadek ,  który całą E u r o p ę  w podziwienie 
wprawi.”  — List z Stambułu dnia 25. Lipca 
zapewnia,  iź‘dnia t o .L ip ca  przyciągnęło 6000 
egipskiego woyskapodMisso longę,  aby wspól­
nie z Reszydern Kaszą wainy  ten punktzabrać  
•lub do podania się przymusić.  I b r a h im  B a­
sza miał  ciągle swą głó-wną kwaterę w Tr ipo -  
liza. — Gazeta D iario Rom ano  pisze z Syra 
dnia 3. Sierpnia,  iż podług wiadomości  okręto­
wych Ibrah im Kasza spalić miał Korynt ,  i źe 
Cołocotroni  wszedł  potem z nim w układy. 
P łyn ący  z Calamata austryacki Kapitan okręto­
wy powiada,  iż grecki Ad mira ł  Tomb as i  zswą 
eskadrą za pokazaniem się flotty tureckiey staż 
nowisko swe pod Missoiongą opuścił.

Rozmaite wiadomości.

•Znany u  nas z p isma: „ O  uprawie żyta
egipskiego”  i z i n n y c h , Nepomucen  Kurow­
ski, wydaie w Warszawie nakładem A. Brze­
ziny, dzieło pod tytułem: „ O  urządzeniu g o ­
spodarstw według  zasad rozumowanego rol ­
nictwa”  ( we dwóch tomach,  prenumerata  13 
z ł tp . -10 gr .) .  VV prospekcie do tego dzie­
ła,  tak się A u to r  między in ne mi  wyraża : 
„Kto dzis podobnie  iak niegdyś na życie i 
pszenicy z wy cza y nym upr awian ych  sposobem 
zakłada swe nadz ieie ,  ten bezzawodnie  omy-

lonym zostanie.  Czas niweczy i zmienia 
wszelkie a zatem i handlowe stosunki.  —  Co 
iest korzystnein w iedney ,  w drugiey chwili 
stale s ięs tratnem. Rozbieran ie  przyczyn,  dla 
których to co do z iemiopłodów dziś nastąpiło,  
czyli dziś z kolei rzeczy nastąpić musiało,  za­
prowadziłoby nas po za obręb zakreślony. 
Nadmienić  tylko na leży,  iż prawo Angiel skie 
wydane w roku 1315 zabraniaiące dowozu 
obcego  zboza dopókąd kra iowe,  p o na d  prze­
pisaną nie przeydzie c t n ę ,  wiele się do obe­
cnego stanu rolnictwa przyczyniło.  Atol i  
czyliż to po raz pierwszy dopiero po dobny  
istnie zakazi* By naymniey;  iuż o n  miał 
mieysce po wiele razy,  i po wiele razy co- 
fu iony został. Bydź  może iż teraz wkrótce ta 
szczęśliwa dla nas nastąpi zmiana. Bądź co 
chcesz,  rolnik podobnie  iak rękodzielnik sto­
sować się winien do czasowych okoliczności 
i te tylko produkować p łody ,  te starać się wy­
naleźć ź r ó d ł a , które odpowiednie  zachodom 
przynoszą korzyści, Tak postępuiąc znaydzie  
on w każdem pewnie  mieyscu i dziś wyrówny- 
waiące może  dawnym korzyści. Z n a m  rolni ­
ka, który corocznie zagran icę  wysyła znaczną  
ilość roślin handlowydi .  — Przed  kilku laty 
wysłał  on do AnglU do 70 korcy białey gor­
czycy. Powie kto,  iż rośl iny te z iemię zby­
tnie wyczerpują? — Pr a w d a ,  lecz czyź n ie­
można gospodarstwa tak urządz ić ,  by nawet  
ich uprawą ubogacała się ziemia w zasoby 
płodności? Wszakże uprawa onych przez 
nawóz ,  ktorego wymagaią,  w ścisłym zostaia 
związku z chodowanie in inwentarza,  który 
w ogoinos'ci,  mianowicie w obecney tak nir 
skiey zboża c e n ie ,  gdy stosownie dobrany  i 
przyzwoicie cho do wan y,  więcev iak zboża 
przynosi  korzyści i t. d.“

Genera ł  Lafayette przyiął  ofiarowaną mu 
od 1 rezydenta Stanów / j e d n o c z o n y c h  frega­
tę, która go odwieść ina do Francyi .  W y b r a ­
no tym końcem zbudowaną  n iedawno w Wa-  
syngionie fregatę,  i dano iey nazwisko Bran-  
d iv ine  (od potyczki tego nazwiska,  w którey 
Lafayet te odznaczył  się i był ran iony) ,  — 
Pa now ie  Achi l t s  i N apol t on  Muratowie,  sy­
nowie byłego Króla Józefa,  złożyui w Wasyng-  
tonie przed Protonotaryuszem deklaracyą,  i£ 
chcą być oby watelami Stano w Z i tdnoczonych .  
Głoszono,  i i  mieli  zamiar osieść w Florydzie!
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P .  G en l i s  i u i  w osrayna ro ku  g r y w a ł a  kome- 
d y e ;  n a y w ię e e y  ro le  a m o r k ó w  i na w ie lu  p r o -  
cessyach  f igurowała w  postaci  anio łka  ; n i e -  
d z i w ,  źe le w ra ż e n ia  d z i e c i n n e g o  wieku  tyle 
późnie-y mia ły  w p ł y w u  na  iey pisma.  L u b i ł a  
m u z y k ę  i n i e ra z  po ca łych d n ia c h  g rywała na  
arfie , l ubi ł a  także k o n n ą  p r z e i a ź d k ę ,  w któ~ 
r e y  z m ę ż e m  ieźdz i ł a  na  wyścigi .  P i s ze  sa ­
ma  o so b ie ,  ze  gdy 6 lat m i a ł a ,  i u i  ią szcze-  
gó. ltsieyszym s p o s o b e m  u b i e r a n o ,  n i e ra z  z a ­
w in i ę t o  iey n a  g ł ow ie  ze  4000 (?) pap i lo tów.  
P i e r w s z a  ks iążka ,  k tórą czytała , była i f  Lli ia,  
r o m a n s  P a n n y  Scuder i !  VV ó s m y m  roku  u k ł a ­
da ła  ma łe  r o m a n s e ,  sztuczki  t e a t r a l n e ,  a p o ­
n ie w a ż  pisać i e szcze  n ie  urn iała,  dyktowała  ie 
zv/ylcle swo iey  w yc h o w a w c z y n i  P a n n i e  Mars.  
W  sukn ia ch  m ę z k i c h  uczy ła  s i ę  od  fec hm i -  
s t rza ro b ić  o r ęż em .  W  d w u n as ty m  roku p i e r ­
wszy  raz nap i sa ła  wier sze .  S ied m rpiesięcy 
u cz y ła  s ię  z  b ra t em  po ł acinie .  P a n i  Gen l i s  
i es t  p ew ni e  i e d n ą  z nay w ię ee y  p i szących  au­
torek w świecie .  W y i d z i e  t e raz w y b ó r  dzie ł  
i ey z 84 to m ó w  z ł o ż o n y  ; gd y b y  wszystko co 
pisała w y d a n o ,  b y ło b y  ze  130 to m ó w !

S ć t ib e  m-a ro c z n e g o  d o c h o d u  ze  sztuk sw o­
ich, 5,0,000 fr. i tak g d y  ten  s ław ny  k o m e d y o p i -  
ąarz zbogaca się z te a t ró w ,  b ra t  iego  bogaci 
s ię  r o b ie n i e m  w e F r a n c y i  se ró w  sz way car­
skich. O  bad way w z a w o d z ie s tv o im  są p rz e d n i .

W  L u g d u n i e  P .  Ca i io t ,  f r y z y e r  t amec zny ,  
zos ta ł  a k t o r e m ,  i iuź r yw al i z u ie  z T a l m ą ;  
w  kilku tygodn iach  zg ł ęb i ł  do sk on a le  sz tukę 
ak t o r s ką ;  co na  to. p o w ie d z ą  c i , k tórzy  po 
kilku la tach praktyki  aktorskiey n ie k ie d y  n a ­
we t  po  deskach  t e a t r a lnych  c h o dz ić  n ie  
u m i e i ą !’

W  P a r y ż u  wie le  m ó w ią  o P a n u  Gae r t ne r ;  
sk oc zku  na l in a c h ,  k tóry s t anąwszy  g łową  na  
s z n u r z e , nays rnaczn iey  w tey postawie zaia- 
da  obiad,  z kilku po t raw z ł ożony .

Jes t  w Pary żu  taki człowiek,  k tóry po  ca łych  
d n ia c h  s iedz i  w  bud ce  d r e w n i a n e y  na kółkach,  
i p isze listy p o t r ze bu ją c y m .  Sam przes uwa  się 
z  mieysca na mieysce, .  r a n o  iest  n a  ul icy 
d ’A n t i n ,  po p o ł u d n i u  ko ło  Marais .  J e d n e m  
s ł o w e m ,  iest to B e r e n g e r  p r z e d m i e ś c i a , Sevi -  
g n e  sz w a c z e k ,  Gycćro  k uc h a r ek ,  P l u t a r c h  
i / iamek i. n ianiek .  G o d z i e n  za rob iwszy  sob ie  
ki lka f r a n k ó w ,  pile u  k tórego z r e s t au ra to rów 
szklankę  w in a  za z d r o w i a  n ie p rz y ia c ió ł  szko- 
l y  L a n c a s t r a ,

Kośc io t rup  k o g u t a , k t ó r e g o ,  iak wiadomo- 
b o g o m  o f i a row ał  Sokrates  , iest  teraz w rękach 
p e w n e g o  F ra n c u z a  n az w is k ie m  Ca lpet .  T e n ­
że  n ab y ł  go  za 1000 t alarów od  p e w n e g o  K a ­
p i t ana  o k r ę t o w e g o ,  który s łużąc w woysku 
g r ec k i em  i bawiąc lat kilka w A t e n a c h ,  wyko­
p a ł  r z e c z o n y  kościot rup p o d  r u i n a m i  d o m u  
o w e g o  filozofa.

N o w e  A t e n y ,  n az yw a  się n o w o  za łoż ona  
część P a r y ża ,  m ię d zy  uiicam-y St. L a z a r e  i St. 
G e o r g e s ,  roga tk am i  R o c h e c h o u a r t  i p r ze d ­
m ie śc ie m  M o n tm ar t r e .  D o p i e r o  od lat  5 za ­
częto ie b u d o w a ć ,  a iuź m m  kilka p i ę k n y c h  
u l i c  i ba rdz o  wie le  g m a c h ó w ,  p o d ł u g  p lanu 
n a y s ła w n ie y s z y c h  b ud o w n ic z y ch .  N a  r o g u  
u l i cy  St. G e o r g e s  stoi  sala ko nce r t ow a  w f o r ­
m i e  św ią tyn i  i p a n o w a ć  będz ie  n a d  całei i ł  
p r z e d m ie ś c ie m .  S tawiaią także u ie żdża ln ią ,  
z b r o j o w n i ą ,  s t r ze ln icę  i d o m  b a l o w y ,  a  place  
i kon ee  ul ic o z d o b i o n o  f o n ta n n a m i  i f igu rami  
z m a r m u r u .  •

W  L i w o r n i e  p r z e d a n o  roku  zes z łe go  małp.: 
p łc i  obo ie y  za 1 ,300 ,000 f ranków.

S a m u e l  B o n d u y , z y d  h o h e n d e r s k i , zm ar ły  
p r z e d  kilku mies iącami  w A m s t e r d a m i e ,  tyle 
zos tawi ł  maiątkU' ,  źe  m ó gł b y  sześć  l i n i o w y c h  
©krętów o 74 dz ia ł ach  uzbro ić  i w y p ra w ić  n a  
m o r z e .  Zostało po  n i m  44 beczek  ro zm a i t e g o  
z ł o t a ,  r a c h o w a n o  ie dn i  ośtn.  B y ł  czas d ł u g i  
l i w e ra n te r n  woyska f r a n c u s k i e g o ; zw ie dz i ł  
L u r o p ę ,  A z y ą ,  A f r y k ę  i  A m e r y k ę ,  Ż y t  
łat  gb. " ■  J

W  Sybery i  w P r o w i n c y i  Omer fc iak g dy b y  
m o c ą  cz a rodz ieyską  powsta ło  n i e d a w n o  t r zy  
n o w y c h  miast,  N a z y w a ią  s i ę :  K o l iw an ,  Bar-  
n a u ł  i Gz-rym.

G o n i e c  rossyiski  P io t r  S am oyskof f ,  o d b y t  
w  p r ze c i ą g u  56 dn i  p o d r ó ż  z Pekkirsu do  P e ­
te rsburga .  Ju ź to  d r ug i  R os sy an in  tak p r ę d k ą  
o d b y w a  p o d r o ż ;  pod  p a n o w a n ie m  P iot ra W.,  
o d b y ł  rossyiski  T a t a r  w tymże  sarnym czas ie  
p o d r o ż  z As tra  cha n u  do-Madry tu .

Z m a i ł y  X i ą ź ę  B i skup  H i ld e sh ey m sk i  p o b ie ­
r a ł  r oc z n ie  25,000 T a l a r ó w  o d  R z ą d u  H a n n o -  
werskiego ,  i  t yleż od  R z ą d u  Pruskiego, ,  i n a y -  
większą częsc tey eumtny  n a  d o b r o c z y n n e  ce*

(Dodatek.)
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Rozmaite wiadomości.

Na końcu roku 1824. liczyła Anglia 24,776 
okrętów handlowych. — Missy onarż W aller 
Lory przesłał missyi metodystów w Bath do­
niesienia o N ow ey-H ollandy i , Nowey-See- 
Sandyi i wyspach cichego m orza, które zwie­
dził. W  Nowey-Seelandyi był on świadkiem 
pieczenia i iedzenia głów ludzkich. W idział 
armią, z iakich 3000 ludzi złożoną, powracaią- 
Cą z 1000 brańców woiennych, z których 20 
do 30 wzdłuż grzbietu byli rozpruci, i zostali 
upieczeni na ucztę dla swych zwycięzców. 
Opowiada o n ,  iż człowiek ieden roztrzaskał 
maczugą głowę swego sąsiada, i mózg z niey 
Wyiadł. Miłość i zemsta są głównemi nam ię­
tnościami, wiodącemi do tego okrucieństwa.

Piotr Karol Lenfant, niegdyś Oficer francu­
ski, umarł dnia 14. Czerwca w Green Hili w 
północney Am eryce, maiąc lat 70. Podczas 
woyny za niepodległość był Kapitanem inźy- 
nieryi w woysku amerykańskiein, a późniey 
Półkownikiem artylleryi. On to zrobił plan 
na zbudowanie miasta i warowni Wasyngton.

Reszta numerów Weterana Poznańskiego, 
na r. b. wyidą do Nowego R. p. Jeszcze 
wydatki przewyźszaią znacznie dochód. Pre- 
numeruiący na bieżące połroku, dostaną bez­
płatnie sześć pierwszych numerów W . P .  
JP .  M u n k ,  Bibliopola w_Poznaniu i w Byd­
goszczy przyimować będzie prenumeratę.

R e d a k c y a  W e t e r a n a  P o z n .
'  Z A P O Z Ę  W_  ED Y  KT ALNYl *

A n n a  Rozyna z Umlauf Sikora, tu w Poż> 
naniu i Anna Rozyna Guertel urodzona Kling- 
śporn z Olędrow Głębokie, skargę rozwodową 
przeciw swym mężom z powodu złośliwego o- 
puszczenia zaniosły. Poczym

i. Płóciennik i-były nauczyciel Jan Ferdy­
nand Sikora, który w ostatnich dniach 
Grudnia igig. swą żonę potaiemnie opu­
ścił, niedaiąc o sobie do tego czasu ża­
d n e j  wiadomości, i

2. Jan  Guertel, który podobnież od 14 lat
winnym stał się, 

zapozywaią się ninieyszym, aby się do odpo­
wiedzi na skargę w terminie

d n i a  3. G r u d n i a  r. b. 
przed Referendaryuszem Sądu Ziemiańskiego 
Kuentzel w naszym Zamku Sądowym przed 
południem o godzinie 9. wyznaczonym, stawi­
li i na skargę odpowiedzieli, w przeciwnym bo­
wiem razie takowa zaocznie za przyznaną uwa­
żana,^ i każdy z nich za stronę winną uważany, 
i małżeństwo rozłączonem zostanie.

Poznań dnia 4. Sierdnia 1825.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  5U B H A STA C Y IN Y .
Na wniosek wierzyciela realnego, kamienica 

pod liczbą 67. w rynku tuteyszym połóżopa, 
do zamężney Fels, żony byłego Kassyera 
Mieyskiego Fels należąca, sądownie na 6656 
Tal. 4 dgr. otaxowana, naywięcey daiącemu 
przedana być ma,

Termina licytacji na
dzień 31. Maja, 
dzień 28 Lipca, i 
dzień 27. Września r. b. 

o godzinie lo tey , z których ostatni iest zawity 
przed Konsyliarzem Sądu Ziemiańskiego 
Bruckner w Izbie insfrukeyiney Sa,du naszego 
wyznaczone zostały. &

Ochotę kupna i do posiadania zdatnych wzy- 
wamy, aby się na terminach tych osobiście lub 
przez_ prawnie dozwolonych pełnomocników 
stawili i licyta swe podali , poczem, gdv iako- 
wa prawna niezaydzie przeszkoda, naywięcey 
daiący przysądzenia spodziewać się. może."

Taxa i warunki w Registraturze przeyrzane 
byc mogą. J

Poznań dnia 30. Stycznia 1825.
Królewsko - Pruski S ^ d  Ziemiański.

P A T E N T  SUBH A  STA C Y IN Y .
Nieruchomość w  Korniku pod Nro. 99. da- 

wniey, a teraz Nro. 126. położona, kapeluszni" 
ka Henryka Guttmana własna, ma bydź  na 
wniosek wierzyciela realnego przez publiczną
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l i e y ta c y ą  s p r z e d a n a , k tó ra  to  n a  292 T a l .  o sz a ­
c o w a n a  zo s ta ła .  T e r m i n  o s ta te c z n y  d o  licy ta­
c j i  t e y ź e  w y z n a c z o n y  icst n a  d z ie ń  

I I .  P a ź d z i e r n i k a  
o  g o d z in i e  to .  p r z e d  R e f e r e n d a r y u s z e m  S ą d u  
Z ie m ia ń s k i e g o  M u l l e r e m .

N a y w i ę c e y  d a iąc y  m a  się  p r z y s ą d z e n ia  (eyże  
s p o d z i e w a ć ,  s k o r o  p r a w n e  p rz e s z k o d y  n ie  
e a y d ą .  —  W a r u n k i  l icy tacy i m o g ą  b y d ź  w na- 
s z e y  R e g i s t r a tu r z e  p r z e y r z a n e .

P o z n a ń  dn ia ,  16. C z e rw c a  182-5'
   Król . P r a sk i  S§d Z iemiańsk i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
M a ię tn o ś ć  R o s n o w o  w  p o w ie c ie  P o z n a ń s k iń i  

p o ł o ż o n a ,  i n a  49>137 tak  s ą d o w n ie  o sz a c o w a ­
n a ,  do  k tó rey  w sie  R o s n o w o ,  R o s n o w k o ,  J a ro -  
s ła w ic e  i O lę d r y  R o s n o w s k ie  n a l e ż ą ,  i o d  k tó- 
r e y  ty t u ł  d z ie d z ic tw a  n a  im ię  U r .  B o n a w e n t u r y  
G a le w s k ie g o  w  k s ięd ze  h y p o t e c z n e y  ie szcze  
i e s t  z a p i s a n y ,  m a  b y d ź  n a  w n io s e k  B a n k u  G ł ó ­
w n e g o  w B e r l i n i e  d r o g ą  s u b h a s ta c y i  p u b l i c z n i e  
s p r z e d a n ą .

P lu s l i c i t u m  w y p a d ło  w  t e r m i n ie  d n i a  2 Ig o  
z ,  m . n a  32,758 ta larów .

N o w y  te r m i n  l ic y ta c y in y  w y z n a c z o n y  n a  
d z i e ń  2 7 .  W r z e ś n i a  r.  b. 

w  n a s z y m  Z a m k u  S ą d o w y m  p r z e d  D e l e g o w a ­
n y m  U r .  K a u lfu s s ,  S ę d z ią  Z ie m ia ń s k r m ,  z r a n a  
o  g o d z in i e  ę te y .

W z y w a m y  w ię c  w sz y s tk ic h  d o  p o s i a d a n ia  
d ó b r  z d o l n y c h ,  k tó r z y  m a ię tn o ś ć  r z e c z o n ą  n a ­
b y ć  z a m y s la i ą ,  a b y  s ię  w  d n i u  o z n a c z o y n m  o- 
s o b i śc ie  lu b  p r z e z  p e ł n o m o c n ik ó w  p r a w n i e  w y ­
l e g i ty m o w a n y c h  s ta w i l i ,  l icy ta  sw e  p o d a l i  i p o ­
t e m  s ię  s p o d z i e w a l i ,  iż n a  r z e c z  n a y w ię c e y  d a ­
ją c e g o  p r z y s ą d z e n i e , sk o ro  p r a w n e  n i e  z a y d ą  
p rz e s z k o d y ,  n i e z a w o d n i e  na s tąp i .

W a r u n k i  sp r z e d a ż y  k a ż d e g o  c z a su  w  n a s z e y  
re g i s t r a tu r z e  p r z e y r z e ć  m o ź p a .

P r z y t e m  z a p o z y w a ią  s ię  n a s tę p u ją c y  w ie rz y .  
Ciele r e a l n i  z  p o b y tu  ich  t e r a ź n ie y s z e g o  n i e ­
w i a d o m i  n in ie y s z e r n  p u b l i c z n i e ,  iako to  U r .  
K a t a r z y n a  z  T w o r z ę c k i c h  G a ie w s k a ,  U r .  T e -  
r e s s a  M a r y a n n a  z  W i lc z y ń s k ic h  D u n i n o w a ,  
U r*  T o m a s z  K r a s z k o w s k i ,  U U r .  J a n  A n t o n i  i 
M i c h a ł  Św ięc ick i b r a c i a ,  U U r .  F ra n c i s z k a  G a ­
ie w sk a  i  A i o y z y a  G a ie w sk a  z a m ę ż n a  K r z y ż a n o ­
w ska ' ,  W n y  H r a b i a  A n t o n i  S ta d n ic k i ,  W n a  
S z a m b e l a n o w a  S k o ra s z e w e k a  t a b y  s i ę  w  t e r m i ­

n ie  w z m ia n k o w a n y m  zg ło s i l i  i  p r a w  sw ych  d o ­
p i ln o w a l i ,  a lb o w ie m  w  ra z ie  n ie s ta w in n ia  się 
o c z e k iw a l i ,  iz n a y w ię c e y  d a ią c e rn u  d o b r a  wy- 
ź ey  w s p o m n i o n e  n ie ty lk o  p r z y s ą d z o n e m i  będą , 
a le  n a w e t  p o  z ło ż e n i u  c e n y  k u p n e y  w d e p o z y ­
cie ,  w y m a z a n i e  w  k s i ę d z e  h i p o t e c z n e y  tak 
w sz e lk ich  p r e t e n s y i  z a in t a b u l o w a n y c h , iako  też 
1 p r ó ż n o  w y c h o d z ą c y c h  i w p ra w d z ie  o s ta tn ich  
b e z  p ro d u k o w a n ia  d o k u m e n t ó w  p o t r z e b n y c h ,  
r o z p o r z ą d z o n y m  z o s ta n ie .

P o z n a ń  d n ia  4. L ip c a  1825.
K r ó lewsko - Pruski  S | d  Ziemiański

 ̂ P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
N a  w n io se k  w ie rz y c ie l i  r e a l n y c h ,  w y z n a c z y ­

l i śm y  d o  k o n ty n u a c y i  S u b h a s ta c y i  m a ję tn o ś c i  
R y c z y  w o lsk iey  w p o w ie c ie  O b o r n ic k im  p o ło ź o -  
n e y , do  k tó rey  m ia s te czk o  R y c z y w ó ł ,  w ieś  i 
fo lw ark  Ł o p i s z e w o ,  w ie ś  z a c i ę ż n a  K re z io ły  i 
O l ę d r y  I g r s n o  n a le ż ą ,  w y łą c z a ią c  fo lw ark  
C h m i e le w o ,  s ą d o w n ie  n a  tal, 62 ,974  d g r .  g fen .  
4  o ta x o w a n e y .

T e r m i n a  l icy tacy i  n a
d z i e ń  17.  W r z e ś n i a  r. b,  
d z i e ń  1. M a r c a  i  S 2 6. 
d z i e ń  2 4 .  C z e r w c a  1 8 2 6 . ,  

z  k tó rych  o s ta tn i  ies t  z a w i ty ,  p r z e d  S ę d z ią  Z i e ­
m ia ń s k im  C u le r ń a n n  w  I z b i e  I n s t r u k c y i n e y  Są­
d u  n a sz eg o .

O c h o t ę  k u p n a  i d o  p o s ia d a n ia  z d o ln y c h  za- 
p o z y w a m y ,  a b y  s ię  n a  te r m in a c h  tych  osob iśc ie  
l u b  p r z e z  p r a w n ie  d o z w o lo n y c h  p e ł n o m o c n i ­
k ó w  s taw il i  i l icy ta  sw e  po da l i ,  p o c z e m  n a y w i ę ­
c e y  d a i ą c y ,  ie ź e l i  p r a w n a  iak ow a  n ie  z ay dz ie  
p rz e s z k o d a ,  p r z y s ą d z e n ia  sp o d z ie w a ć  s ię  m o ż e ,

I  axa i w 'a runk i w  r e g i s t r a tu r z e  p r z e y r z a n e  
b y d ź  m o g ą .

P o z n a ń  d n ia  6. S ie r p n ia  1825.
K r ó l .  P r u s k i S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A  P O Z Ę  W  lED Y K T A LN Y .
P o d p i s a n y  S ąd  Z ie m ia ń s k i  w z y w a  w szy s tk ich  

ty c h ,  k tó r z y  d o  s u m m y  1 7 7  T a l .  czy l i  1062 Z ł t .  
p o ls k ic h  z  z a g in ą ć  m i a n e y  s ą d o w e y  in s t ru k c y i  
de a c tu  in  castro  Jun islad islaviensi sabato p o s t  
dornin icam  Jub ila te  p r o x im o  anno  1742 dla ka­
to l ic k ieg o  kościo ła  w  P i e r a n i u  n a  s z l a c h e c k ie j  
w s i  M i r o s ł a w ic a c h  p o d  R u b r i k ą  I I I .  l i c z b ą  I .  
z a i n t a b u l o w a n e y , i do te y ź e  i n s k r y p c j i  s u m ­
m y  iak o  właściciele*' cessyonaryuszs lub p o ;
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sladacze listów zastawnych albo Innych lakowe 
prawa mieć sądzą, ażeby w terminie do podania 
i usprawiedliwienia tychże praw

n a  d z i e ń  83. L i s t o p a d a  r. b. 
przed Auskultatorem Sądu Ziemiańskiego^ U r. 
Szarbinowskim wyznaczonym , albo osobiście 
lub przez wylegitymowanych Pełnom ocników  
Stawili s ię ,  maiącą w ręku inskrypcyą z sobą na 
mieysce przynieśli, i swe mieć mogące pretea- 
sye do niey czyli do rzeczoney sum m y zamel­
dowawszy, takowe zarazem należycie udowo­
dnili, gdyż w razie przeciwnym względem nich 
już niebędą s łu ch an em i, lecz owszem wieczne 
im w tey mierze nakazane będzie milczenie, 
3 pom ieniona inskrypcya za um orzoną uznaną 
zostanie*

Bydgoszcz dnia 4. Sierpnia 1825.
Królewsko - Pruski Stjd Ziemiański.

" O B W I E S Z C Z E N I E ^  " “
P o d a ie  się ninieyszem do publiczney wia­

domości, że Ur. I g n a c y  P a d z i  m i ń s k i  
w Srebrnogórze zamieszkały i tegoż małżonka 
P e l a g i a  z D o b r z y c k i c h  w assystencyi 
prawney wspólność maiątku kontraktem przed­
ślubnym pod dniem  36. Czerwca 1 8 3 2 - zawar­
tym , a dnia 16. Kwietnia *823. ogłoszonym, 
między sobą wyłączyli.

G niezno  dnia 27. Czerwca 1825. 
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  
" Z A P O Z E  W  P U B L I C Z N Y .

A b y  sum m y w depozycie byłych za Pruss 
południowych Sądów Patrym onia lnych  w Sie­
rakowie, L u b o sz u ,  M iędzychodzie, K am ien­
n ie ,  W ieycach ,  Skrzydiewie, P rzy toczc ie ,  
G ora ju ,  D łu sk u ,  Kwilczu, Trzcielu, Zbąszy­
n i u ,  Pszczewie, Lewicach i w O b r z e , Sądów 
mieyskich w Międzyrzeczu i Skwierzynie i Są­
du  P oko iu  za Xięstwa Warszawskiego w M ię­
dzyrzeczu, znayduiące się, interessentorn, któ­
rzy dotąd wypośrodkowąni są i którzy się zg ło ­
sili, z bezpieczeństwem wyliczyć m ożna ,  i po­
nieważ się spodziewać należy, iż ieszcze wię- 
Cey pretensyi do depozytów rzeczonych ro- 
szczonemi bydź m ogą; przeto zapozyw aiąs ię  
ninieyszem publicznie wszyscy interessenci 
depozyta ln i,  którzy względem złożonych pie­
niędzy, precyozów, dokumentów lub z inney  
iakieykolwieik przyczyny do depozytów rze­
czonych sądów, pretenaye m ie i m ogą, aby

się w przeciągu trzech m iesięcy a liaypóinióy  
w terminie

na dzień 28go W rześn ia  r ,  b. 
o. godzinie gtey zrana przed D elegow anym  
Sędzią Piesker w mieyscu posiedzeń tuteysze-' 
go Sądu w yznaczonym , zgłosili, pretensye 
swoie podali i udowodnili,  w razie albowiem 
przeciwnym zostaną ze wszystkiemi pretensya- 
mi swemi p rek ludow ani, i wieczne im w tey 
mierze milczenie nakazanem będzie. Zara­
zem  zapozywaią się następuiący interessenci 
depozytalni,  iako to:

1) Ekonom  W ittw er ,  przedtem w Trzcielu,
а )  E konom  Wahl, p rzed tem  w Luśw icy pod 

W schow ą,
3) Kletti czyli Klettki,
4) B ine także Binne i  Binzac I p rzed tem

zwany, Iw  M iędzy-
5) H o h m ey er ,  i chodzie.
б) Garncarz W eyde, j
7) Rumieiewski, )  przedtem
8) Sohr i Roloff, /  w Sierakowie.
9) Sukcessoro wie Thiela , Ip rzed tóm

io )  dito A dam a Schulca,} ,w
J dzyrzeczut

których teraźnieysze zamieszkanie wypośrod- 
kowanem bydź n iem ogło  (lub też ich sukcesso­
ro wie, albo też c i ,  którzy w ich prawo wstąpi­
l i ) ,  aby się w terminie wyznaczonym również 
stawili i legitymacyą swoią do podniesienia 
znayduiących się dla nich w Depozycie sumra 
m ałych , wykazali, inaczey takowe iako dobro 
niemaiące pana Król, Fiskusowi przypadną.

M iędzyrzecz dnia 2. M aia 1825,
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański,

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ed łu g  postanowienia Prześwietney Rejen- 

cyi wypuszczony bydź m a od lg o  Październi­
ka r. b. drogą publiczney licytacyi d o m , pier- 
pierwiastkowo dla dozorcy Królewskiego drze­
wa przeznaczony, a przy wynaięciu w roku ze­
szłym placu składowego drzewa na grobli  wy. 
łączony ,  na  rok lub więcey lat w dzierżawę. 
D o m  ten obeym uie dwa pomieszkania, 3 zatem 
w  całości lub poiedyńczo wydzierżawiony bę­
dzie.

Z polecenia Prześwietney Rejencyi wyzna­
cza gię termin na

d z i e ń  39. S i e r p n i a  r. b,
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z  tem oświadczeniem , iż w terminie tym także 
rozmaite u tenzy lia ,  dawniey do instytutu skła- 
do  we.go Ilalezące, przedanemi będą.

W zyw am  zatem chęć dzierżawienia lub ku­
p ien ia  maiących, aby się w terminie rzeczo­
nym  o godzinie 10. przed południem  w wspo- 
m n ionym  dom u dozorczym stawić zechcieli, 
gdzie warunki licytacyi i przedaźy oznaymio- 
nem i będą.

P o z n a ń  dnia ió .  Sierpnia 1825.
P e t z k e ,  

Sekretarz Regencyi.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przedsiębrać się maiące naprawy tuteyszycli 

zakładów garnizonowych na rok 1825.', iako 
to :  domy straży, komory m u n d u ro w e ,  izby 
rzemieślnicze i s taynie ,  maią być, w skutku 
rozporządzenia  Król. Prześwietney In tendan- 
tury  5. K orpusu  arm ii,  z dnia 17. m. b. 
przez naym niey  źądaiących en treprenerów  
uskutecznione. Podpisany, maiący sobie po­
lecone odbycie tym  końcem licytacyi, wyzna­
cza term in  na

C z w a r t e k  d n i a  1. W r z e ś n i a  
rano o godzinie g tey , i wzywa nań  mularzy, 
c ieślów , stolarzy, ślosarzów, szklarzów i 
garnczarzów, iako teź liwerantów cegły, da- 
chów ki, piasku, gliny i drzewa, aby się rze­
czonego dnia i godziny w pomieszkanin pod- 
pisanego pod N o . 212. na  ro w e m  mieście 
stawili i deklaracye swe złożyli, poczem spo­
rządzone w tey mierze protokuły naym niey 
źąda iących , do approbacyi Król. Prześwie- 
tney In tendan tu ry  podane zostaną.

P o z n a ń  dnia 26, Sierpnia 1825.
W e r n i c k e ,

Król. Nadbudownicży.

U w i a d o m i e n i e ,  
P odpisany  iako E xeku to r  testam entu  zm ar­

łego  F e lixa  B ogurya  Zakrzewskiego, uwia­
dom ią n in ieyszem , iż wyprowadzaiąc się do  
Królestwa Polskiego ustanowił w mieysce 
swoie Pe łnom ocnik iem  W go Łukaszewicza 
Koiamissarza Sprawiedliwości, do  którego

In te ressow an i o sulccessyą w potrzebnym ra­
z ie  zgłaszać s ię  zechcą.

P o z n a ń  dn ia  24. S ierpnia  I825.
J a n  M a n i a w s k i .

W i e l k a  a u k c y a  w O b e r ż y  S a s k i e y .
W e  Czwartek dnia 1, W rześn ia  i dni nastę: 

pnych  zrana o godzinie 9. przedawaną będzie 
sposobem  aukcyi za gotową zapłatę , na  rachu­
nek zamieyscowego dom u, znaczna ilość faian- 
su, składaiąca się z serwisu stołowego, fafurek, 
filiżanek i t. p .;  porcelana , rozmaite meble, 
iako to :  szafy, krzesełka, sofy, s to ły ,  daleyt 
piękne obrazy oleyne, zwłaszcza W e n u s  z po* 
złacanemi ram am i, 3 łokcie długa i 2 ło ic ie  
tvysoka; wielkie piankowe fayki, w srebro opra­
w n e ,  stołowe i kieszonkowe zegarki, puszki, 
pierścionki, piękne skrzydło m ahoniowe i inne 
przedmioty,

A h l  g r e e n .

N a ulicy szerokiey N o . 118 . iest całe piętro 
do  naięcia. T a m ż e  iest do wynaięcia lokal 
dogodny  na kram lub szynkow nią i do każde­
go  p rocederu  zdatny, z  p rzy leg łem  zaraz mief 
szkaniem .

W .  W r o n i e c k i .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 23. Sierpnia 1825. Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . 
Premie obligów długu państwa 
Obligi bankowe aź do włącznie 
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